
P r e n u m e r a t a  w m iejscu  k w a r ta l ­
nie z łp .  12 —  m ies ięczn ie  z łp .  4 . 

N e r  p o je d y n cz y  g r .  10.

P r e n u m e r a t a  n a  p ro w in c j i  z o p ła t ą  
pocz tow ą  z ł p .  2 0  k w a r ta ln ie .

w  Warszawie dnia 4 Marca 1830 roku we Czwartek.

WIADOMOŚCI KRAJOWE i ZAGRANICZNE
K R Ó L E S T W O  P O L S K I E .

D alszy ciągpostanow ienia Rady administracyjne j wzglę­
dem zmiany w dotychczasowych instrukcjach dyrekcji 

głównej i szczegółowych Towarzys. kred, ziemskiego. 
W  T Y T U L E  IV.

■Losowanie dla umorzenia listów zastawnych.
§ .  17. d y r e k c j a  g łów na  uważać j e s t  obowiązaną , aby 

p r z y  u k ł a d a n i u , s tosow nie do § 200 dotychczasowej i n ­
s t r u k c j i ,  w ykazu n u m e ró w  do losowania  n a leż eć  m a ją ­
c y c h ,  n ie  z o s ta ły  zam ieszczone  w ty m  w ykaz ie  n u m e r a  
ty c h  l is tów  z a s ta w n y c h , k tó r e  bąć  w d y re k c ja c h  szczegó­
ło w y ch  do da ty  osta tn iego  ich  p r z e d  d n ie m  20  re s p e c t iv e  
m arca  i w rześn ia  r a p p o r lu  p o zo s ta ją ,  bąć  w s k u t e k  a r t y ­
k u łó w  (37 i 6S p raw a sejrnowego są  do d e p o zy tu  z ło żo n e ,  
i takow e gd y b y  się z n a la z ły  w yp uśc i .

§ .  18- O w ysokośc i fu n d u szu  am or ty zacy jneg o  do lo ­
sowani,^ p rzy p ad a jąc eg o  , d y re k c ja  g łów na  zawiadomi k o ­
m i t e t  to w a rz y s tw a ,  i w ezwie go o w yznaczen ie  d e legow a­
n y c h ,  ażeby  losowaniu  o b ecn ym i b y ć  m o e l i .

W  T Y T U L E  V
W y p ła ta  listów zastawnych' i kuponów , tudziez ich 

umorzenie.
§ .  10 W  raz ie  d o p e łn io n e g o  ju ż  p o t r ą c e n i a ,  stoso­

w n ie  do a r t .  131 p raw a se jm o w e g o ,  należy.tości za k u p o ­
n y  b ra k u ją c e  do w ylosow anego  l is tu  zastawnego d y re k c ja  
g łó w n a  n a leż y to ść  z a t r z y m a n ą  okazic ie low i k u p o n ó w  w k a ­
żd y m  czasie w y p łac ić  j e s t  obowiązaną. Je ż e l ib y  zaś k to  
z g ło s i ł  się po w y p ła tę  k uponów  od w ylosow anego  l i s tu  za­
staw nego  p rz e z  d y re k c j ę  g łów ną  je szcze  n ie  w y k u p io n eg o ,  
taż  d y re k c ja  m ocna j e s t  ty lk o  w y p łac ić  takow e k u p o n y  za 
u p ły n i o n e  pó łrocza .

§ .  20 . W sze lk ie  su m m y  tak- za w ylosow ane  l i s ty  za-, 
s taw ne  ja k o  też  k u p o n y  u p ły n ib n e g o  pó łro cza  z d n ie m  19 
l ipca i 19 s tyczn ia  n ie  o d e b r a n e ,  p o w in n y  b y ć  na jda le j  
W dn i  10 do b a n k u  na  p rz e k a z  w n ie s io n e ,  wyjąwszy^sum- 
m ę  100 ,000  z łp .  n a  b ieżące  in te rssen tów ' w y p ła ty  , k t ó ­
r e  d y re k c ja  g łów na  W ka ss ie  swej pozostawić j e s t  m ocną. 
Z d o p e łn i e n ia  w ty m  sposobie  p rz e p isu  a r t .  134  prawa 
se jm o w e g o ,  d y r e k c j a  g łów na  p rz y  rew izj i  k a ssy  k w itam i 
b a n k u  p rz e d  d e legow anym i z k o m i te tó w  obudw óch  u s p r a ­
w ied liw ić  się pow inna. N a s tę p n ie  p rz y n a jm n ie j  raz  na m ie ­
s iąc  w d. 20 k ażd ego  m ies iąca  fu n du sze  w kass ie  jej z n a j­
du jące  się a p rz e n o s z ą c e  z łp . ,  1 0 0 ,0 0 0 ,  d y re k c ja  g łów na

do B a n k u  o desz le .  W raz ie  zaś um n ie js z en ia  su m m y z łp .  
1 0 0 ,0 0 0  żądać  m oże  od  b a n k u  je j  d o p e łn ie n ia .

W  T Y T U L E  VI.
fVym iana listów zastawnych uszkodzonych lub zatraco­

nych na nowe} białych na kolorowe, większych na  
mniejsze i przeciwnie.

§. 21 . L i s ty  k o lo ru  żó ł teg o  w te d y  ty lk o  n a b i a l e  za ­
m ie n io n e  b y ć  m o g ą ,  k ie d y  czy li  to w ła śc ic ie l  d ó b r ,  czy ­
li  też  w ie rz y c ie l  p ry w a tn y  p r z e d  ich  o d e b ra n ie m  z k a n -  
c e l l a r j i  h y p o te c z n e j  o św iad cz ą ,  że  l i s ty  ż ó ł te  na b ia ł e  
zam ien ion e  m ie ć  p ra g n ą .  K oszta  w y m ian y  tako w y ch  l i ­
stów jak o  też  w sze lk ich  w ym ian  §§  214 ,  215  i 216  w d o ­
tychczasowej in s t ru k c j i  d la  d y re k c j i  g łów nej dozw olonych ,  
stosow nie  do p rz e p i s u  a r t .  123 p raw a se jm o w eg o ,  p rz e z  
s t ro n ę  , n a  k tó r e j  żądan ie  lu b  p rz e z  k tó r e j  w inę  nas tąp i-  
ł y  , o p ła c a n e  b ęd ą .

W T Y T U L E  Y II.
Przepisy Ogólne.

J .  22. D y re k c ja  g łów na  p rz e s y ła ć  b ęd z ie  k o m i te to w i  
tow arzystw a do dwa m iesiące  i częściej , je ś l ib y  tego ż ą d a ł :  
1). W y k az  obro tu  listów zastawnych. —  2 ) .  W ykaz p r z y ­
znan ych  w u p ły n io n y m  miesiącu  pożyezek  na d o b ra ,  z k tó r o -  
mi do towarzystwa p rzys tąp io no .  —  3) S zczeg ó ło w y  w ykaz 
zalegających exek uc j i  s tosownie do art: 68 praw a se jm ow e­
g o ,  z ro z ró ż n ie n ie m  ra t  i w yjaśnieniem  ja k  dalece  ś ro d k i  
exekuc j i  ro zc iągn ię te  zosta ły . —  W y k a z y  te naydale j  z  
dn iem  10 każd ego  re sp ec t iv e  następnego  miesiąca s k ł a d a ­
ne być m ają.

§ , 2 3 .  Na w stęp ie  zdania spraw y, k tó r e  d y re k c ja  g ł ó ­
wna z mocy art .  136 prawa se jm ow ego ,  sk ła d a ć  jes t obo­
wiązaną, zamieści tre ść  uwag i pos t rzeżeń  kom ite tu  nad  p o -  
p rzed n ie in  sp raw ozdan iem  uczyn ionych ,  i o rezu l tac ie  z t ą d  
w y n ik ły m  zaw iadom i. —  Do wykazów zaś i s zczeg ó łó w  ,  
k t ó r e ,  wedle p r z e p i s u j .  221 dotychczasowej i n s t r u k c j i ,  
sp raw ozdanie  p rzez  d y re k c ję  g łó w n ą  k o m ite to w i s k ła d a n o  
obejmownć powinno, taż d y re k c ja  na ż ą d a n ie  k o m i te tu  do­
łączać  będzie : —  1). W y k az  d ó b r ,  k tó r e  w ciągu  u p ł y -  
nionego pó łrocza  decyzjam i d y re k c j i  g łó w n e j  ulgę z po­
wodu doznanych  k lę s k  u z y sk a ły  , z w ym ien ien iem  w y so ­
kości op ła ty  na ra ty  ro zdz ie lo ne j ,  i czasu na jaki ro z ło ż o ­
ną została: —  2 ) .  W y szczeg ó ln ien ie  funduszów w p ły n io -  
Wych od w ystępu jących  z tow arzys tw a  z mocy art :  25 p r a ­
wa se jm ow ego, tu d z ie ż  p rzypad a jących  k a r  od  zalegających 
w op łac ie  s tosow nie  do a r t :  85 p raw a  sejmow ego: —  3 ) .  
T re ś ć  decyzj i  d y re k c j i  g ł ó w n e j ,  w s k u te k  ra p p o i tó w  dele-
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gowanych  p r z e z  tęż  d y re kc j ę  p od łu g  p r zep i sów  atr: 141.  
p r a w a  s e jmowego  do dy re kc j ów  szczegółowych w y s y ł a ­
ny ch .  —  4 ) .  W y k a z  rodza ju  listów zastawnych i w y s o k o ­
ści  s u m m ,  k tó r e  z jakiego bąć powodu u m o r z o n e ,  i z x iąg  
p r z y  wydzia łach  hypo tecznych  wykreś lone  zos t a ły .  —  5 ) .  
W y k a z  zaci ągnionej  od banku  lub r z ą d u  poż ycz k i  i jej  
zwro tów .  —  6) .  Wykaz  depozytów , w sku tk u  a r t y ku łó w  
<37 i 6S t udzi eż  127 i 13 i prawa se jmowego do kassy dy re kc j i  
g ł ów ne j  z ł o żon yc h ,  i n as t ępnie  do ban ku  p rzen i e s ionych ,  
o r az  summ,  k tór e ,  bąć na kaucj i  u r z ęd n i kó w,  bąć  jako  w ł a ­
sność  towarzys twa  w kassie dy rek c j i  g łówne j  się zna jdu j ą ,  
l u b  do banku  są oddane .  —  7 ) .  Wiadomość  o processack 
czyli  to z powództwa w ładz  t owarzys twa ,  czyli p r zec iw nim 
wytoczonych.

§. 24.  R ac hu nk i  r o cz ne  z adminis t rac j i  § .  222  do tych ­
czasowej i n s t rukc j i  p r z e p i s a n e ,  sk ł a da ne  być pow inny  tak 
komi te towi  j ako i r z ądow i  najdal ej  do dnia 15 lip.ca n a ­
s t ępnego  ro k u .  —  Dowody  wszelkie  p r z e s y ł a n e  zostaną 
ko mi t e t o wi ,  r z ądow i  Zaś wtedy , gdy t ego  zażąda.

§.  25 .  Gdy  ko m i t e t  towarzys twa  w celu sp r awdzen i a  
zdania  sp r awy  lub z łożo ny ch  sobi e r a chun ków  , ześle d e ­
legowanego  dla p r ze j r zen i a  x iąg  r ac hunkowych  i kassowych 
t a k  dy rekc j i  g łó w ne j  j ako leż i dy rekc j i  s zczegó łowych  , 
d y r e k c j e  t e  okazać  je są obówiązane,  i udziel ić  wszelkich 
dowodów i ob ja śn i eń ,  j ak i ch by  komi te t  po t r zebowa ł .

§ .  26.  W p r z y p a d k u  znaczn ie jszych  uchyb ień  lub p r z e ­
s t ęp s tw w u rz ędow an iu  po pe ł n io ny ch  p r zez  radców d y r e k ­
cji  g łów ne j ,  lubo w raz i e  n iez j eżdzan ia  się na kadenc j e  , i 
z an i edbywan ia  się w d o p e ł n i en iu  p r zy j ę ty ch  obowiązków,  
p r e ze s  winien zwołać  ogó lne  ze b ra n i e  dy rekc j i  g ł ó w n e j ,  
k t ó r e  najmn ie j  w ko mplec i e  dziewięciu osób- wzg lędem za­
w ieszeni a w u r z ę d z i e ,  z ł o żen i a  z u r z ę d u ,  oddania  pod  sąd,  
i  poszuk iwan ia  na ma ją tku  w in ne go ,  w d r od ze  sądowej  , 
z r ządzone j  t owarzys twu  s z k o d y ,  decyz j ę  wyda.  Jeże l iby  
decyzj a dyrekc j i  g łó wn e j  radcę  od odpowiedzia lności  uwal ­
n i a ł a ,  u nie z apad ł a  większością  p r zy na j mn ie j  dwóch t r z e ­
c ich  części g łosów obecnych  cz ło nkó w,  wtenczas r zecz  do 
os t atecznego zawyrokowania  komi te towi  towarzystwa p r z e d ­
s t awiona bodzie;c c

§.  27.  P r eze s  dy r ekc j i  g łó w n e j  zawiadomić powini en  
p ro k u r a t o r a  p r z y  sądzi e ape l l a cy jnym o po s i ed ze n iu ,  na 
k t ó r e in  p r zedm io ty  p a r a g r a f em  p op r zed za j ący m i p a r a g r a ­
f e m  225 dotychczasowej  i n s t rukc j i  ob ję t e  roz t r zą sane  b ę ­
dą ,  aby len ,  jeżel i  tego uzna p o t r z eb ę  , pos i edzeniu t emu  
b y ł  p r z y t o m n y .  Jeże l iby  u r z ę dn ik  t owarzystwa  lub p ro .  
k u r a t o r  j e n e r ą l n y  od decyz j i  dy rekc j i  g łów ne j  do k o m i t e ­
tu się odwołal i ,  ak ta  tego p r z e d m io t u  do tyczące  kom i t e to ­
wi p r z e s ł ane  zostaną.

§ .  2S.  F u n d  uszami zmocy  ar t :  29  i 30 p r aw a  s e jm ow e­
go  do kassy dyrekcj i  g łów ne j  w p ły w a ją c y m i ,  taż dy rekc j a  
opędzać  będzie  wydatki  t emiż  a r t y k u ł a m i  wskazane ,  i nie 
w p rz ó d  zwracać zacznie r ządowi  poży czkę  od n iego s t o so ­
wn ie  do a r t yku łów  31 i 209 prawa s e jmowego  zaci ągnioną ,  

fundusze  te od bieżących wydatków admi n i s t r a cy j ­
n y c h  zbywać  będą .  Względem zaś wszelki ch  i nnych  fu n ­
du szó w towa rzy s t wa ,  o i leby te na op ł acen i e  p rocentów  od 
p oży cze k  w ban ku  zaciągniętych p r ze z  n ią  ob róc on e  nie 
Ł y t y  > n i emnie j  też  względem umorzeń  r achun kow ych  , 
dy r ek c j a  g łówna  r zecz  komi te towi  przedstawić j e s t  obowią­
z a n ą ,  i do decyzj i  j ego stosować się będzie.

$.  29.  P rzed  dn i e m  15 lu t ego 1 8 30 rok u  i następnie  
co dwa lata d y re k c j a  g łów na  p r z e sy ł ać  będz ie  d y re k c j o m  
sz cze gó ło wy m za tw ie rdzone  p r z ez  siebie listy s t owarzyszo ­
nych tak  g łosu j ących j a ko  i wyb ier a lnych .  Rek l amac j e  zaś 
p rzeciw wydarzyć się mogącym p o m y ł k o m  lub opuszcze ­
n iom na tych l istach,  pow inn y  być podawane za po ś r ed n i ­
c twem dyrekc j i  s z cze gó ło we j ,  lub wpros t  do dy r ekc j i  
g łó w n e j ,  t ak ,  a żeby  p r zy na j mn i e j  na dni  15 p r ze d  te rmi "  
nem na zeb ran i a  s t owarzyszonych  p r z ezn acz on ym ,  dy rekc j i  
g łów ne j  oddane  zos t ały .  Późnie j  czyn ione p r zeds t awien i a  
r ozpoznawane  nie  będą.

§. 30 .  Najdale j  na dni  15 p r z e d  t e r m i n em  zebran ia  , 
dy r ek c j a  g łówna  p r z e ś l e  dy rekc jom  szc zegó łowym i n s t r u ­
kcje  dla p r eze s ów ze b ra ń  ce l em do ręczen i a  ich t y m że  
p r e z e s o m .

§.  31.  Mężatki  nie mogą  być r e p r e z e n t o w a n e  na z e b ra ­
niach,  t y lko p r zez  mężów swoich.  Zony  zaś  w roz ł ączen iu  
p r a w n e m  z mężami  będące ,  mogą  mieć udział ,  w wyborach  
p rzez  zastępców stosownie  do p r zep i su  §.  233  do tychcza ­
sowej  i n s t ru kc j i .  N ik t  na  zeb ran iu  dwóch l ub  więcej  g ł o ­
sów uiieć nie może.

§. 32. Pos łowie  i deputowan i  na s e jm,  r a dc y  wo jew ó­
dzcy , sędziowie poko ju  i wójci  g m i n ,  t udz i eż  inni  u r z ę ­
dn i cy  nie e ta t owi ,  pozwolenia  do spr awowania  u r z ę d u  w 
towarzys twie  od w ładz y  właściwej  iiie po t r zeb u j ą .  Jeś l i  
zaś są z a r azem i c z ł o nk a m i  t owarzystwa  k r edy to weg o  z i e m ­
ski ego , uwalniać  się nie mogą  od u r zędowan ia  w te inże  
t owarzystwie ,  skoro  nie maj ą  do tego powodów a r t y k u ł e m  
186 prawa s e jmo we go  p r zewidz ianych .

§.  33.  Gdy  ar t .  183 prawa s e jmowego mieć chce,  aby 
p r zyn a j mn ie j  t r zech radców do każdej  dyrekc j i  s z cze gó ło ­
wej z pomiędzy  obywatel i  s t owarzyszonych właściwego o k r ę ­
gu wyb ie rano,  w ią z i e  z a t e m ,  gdz i eby  p r z e z  nowe w y bo ry  
sk ł a d  k tó r e j  dy rekc j i  ■ Szczegółowej  nie  z aw ie r a ł  .w sobie 
t r z ech  r adców z pomi ędz y  s t owarzyszonych właściwego o k r ę ­
gu,  w y bó r  tych niestowra rzyszonych  , k tó r z y  na jmnie j  k r e ­
s ek  za sobą m i e l i , będz ie  n ieważny , i miejsca ich za w a ­
kuj ące uważane zostaną.  (D alszy  ciąg nastąpi).
— Numera serji obligacji udziałowych 42,000,000 pożyczki w dniu 
1 i 2 marca b. r. losem wyciągnięte, jako mające należeć do lo- 
sowauia szczegółowego w dniu 15 marca t. r .
28. 41. 102. 103. 1.13. 146. 170. 185. J9 l .  232. 248. 384- 439. 491. 
505. 5 1 0 .5 3 2 .5 5 9 .5 7 7 . 6 5 2 .6 5 9 . 6 8 4 .703 .717 . 743. 7 7 5 .8 7 4 .9 16. 1039 
1047. 1071. 1076. 1135. l i j j .  1148. 1216. 1228. 1230. 1239. 1251.
1285. 1287. 1297. 13>3. 1356. 1360. 1390. 1393. 1397- 1398. 1413.
1445. 1477. 1504. 1512. 1528. 1560. 1574. 1576. 1601. 1603. 1609.
1652. 1659. l674 . 1692. 1717. 1738 .-1741 . 1742. 1774- 1780. 1801.
1806. I 82 I . 1856. 1S79. 1956. 2057. 2083. 2 U 3 . 2149. 2157. 2161.
2178. 2190. 2203. 2231. 2234. 2264. 2340. 2347. 2403. 2471. 2536.
2549. 2555. 2582. 2599. 2 6 0 0 . 2622. .2625. 2633. 2679. 26S3. 2705.
2713. 2733. 2760. 2S15. 2818. 2820. 2836. 2848. 2902. 2929.
(p o d p isa n o  ) W d a . P r e .  K . O. D . K . F r .  G ra b o w s k i .  —  R . S . de legow any  z  
K . R . P . i S . J ó z e f  M o r a w s k i.  —  R . S . p re z e s  banku  I .  lir. J e ls k i,  —  S., Jl. 
F r a e n k e l.  —  Z a  s e k re ta rz a  je u e ra ln e g o  B. N ie j io k o jc z y c k i .

W i a d o  111 o ś c i  W a r s z a w s k i c .
—  (N adesłane) .  Rzucono  rękawicę  rom.nnŁyczności,  j a ­
ko ryce r z  w ie rny  swojej  Dulcynei  p i e rwszy  j ą  K u r j c r  P o l ­
ski  podn ió s ł .  Buja j ąc  po i dea lnych  m ar ze n i a ch  m n i e m a ł ,  
ż e  j u ż  Pol ska zap omnia ł a  o klassyczności ,  co chyba w jego  
u ro jo ny m  ro m a n t y cz n ym  na s t ąp i ł o  świecie.  Un ies iony  
mocą u lotn ionego d u c h a , śp i e wa ł  j uz  h y m n y  zwycięztwa,  
lecz nies te ty:
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M a r z y ł e m  cudn i e ,  s rodze  mn ie  zbudzono.
G ro m  ni espodz iany  u d e r z y ł  w t r jurnfa tora  i do z imnej  

s t r ą c i ł  go r zeczy  w k l o ś c i ! zn ag ł a  napadn i ę ty  w za&arlym 
gni ewie nie zna granic  i obce czcząc bożyszcza,  na w ła sne  
Zuchwa łe  i potwarcze  rzuca  pociski .  J ak  to greck ie  ltlas- 
syczn e  u tw ory  za  n ie d o śc ig łe j doskona łości w zo ry  g ło ­
si,, a By ron a  ka p ry śn y m  i fa n ta s ty c z n y m  zow ie  p o e tą ?  
Ni gdy  mu tego bracia r oman tycy  nie p r zebaczą :  co za p r z y ­
z n a n i e !  c z em u zes my  nic podobnego  w dzi ennikach  r o m a n ­
tycznych dotąd n i e  czy ta l i?  bo dobra  wiara nie t o w ar zy ­
szy  zdaniu  rom an tyków naszych;  oni au torów  swojej s z k o ­
ł y  chwalić tylko u m i e j ą ,  gdyż  wytykając b ł ę d y  lęka j ą  się 
o d k ry ć  s ł ab ą  s t rong.  Dla czegóż nie czyta ją  p r zy na j mn i e j  
w  całości  swojego Kwintyl j ana  P. Sz l eg l a?  znaleźl iby w 
n im  ost rą  k r y t y k ę  dz i e ł  S z y l le r a , k t ó r e  oni pod niebiosa 
wynoszą ,  j a ko  to: D on K a r lo s a ,  JM arji S tu a r t ,  M iło ś c i i 
K a b a ły  i t .  p. , d z i e ł  r ów n ież  Goethego  i o twa rt e  zdanie 
aż k i edy  Goe the  r az - j ed en  p o rw a ł  sig na  u tworzen ie  t ra je-  
dji  w stylu g r e c k i m ,  z ro b i ł  I f  g en y  ą w T auryc lzie  b ędącą  
j a k  srg wyraża  Sz l egel ,  b a r d z ie j  odbiciem  sig i  echem tra -  
je c lji g reck ie j, n iz  p r a w d z iw ą  tr a je d ją  g recką , J e d n em  
s ł o w em  , zdan i em  Szlegla-  owe p rzechwalone N iemcy  ani 
j e t lne j  dotąd  do b i e j  nie wyda ły  t rajedj i ;  k iedy  t ymczasem 
t e n  sam S z l e g e l ,  j akko lwiek  n ienawi śc i ą  na rodową  p o w o ­
dowany,  z sol is tycznych zasad l i te r a turze  f r ancuzk ić j  tak 
dalece uwłaczaj ący ,  j e dn ak ż e  z uwie lb i eniem wspomina  o 
a r cyd z i e l e  t ea t ru  f r ancuzk iego  A la l j i  K a syn a .  Lecz  co 
j a  mówię o Szleglu!  wyjawiając zdania jego,  może  n i e w in ­
n i e  śc i ągnę na niego klą twę,  j ak  na Byron a  ubóztwianego 
p r z e z  s t r onę  ro m an t ycz ną  aż do ogłoszen ia  listu o Popem;  
a t e r az ,  o zmienna kole i !  od zwo lenników swoich zn i ewa­
żonego ,  co więcej  mo ra ln i e  spo twa rzonego  , gdy  roman-  
tySX  ^ ‘' zucają mu  n ik cz e mn ą  zazdrość , j ak ob y  dla tego 
t y l k o  c h w a l i ł Popego  i p r z e k ł a d a ł  go n a d S Ę k s p i r a i M i l ­
to n a  iż c z u ł  się wyższym nad p i e rw s ze g o ,  a n i ż sz ym od 
dwóch ostatnich-  Czyz By ro n  i uczniom swoim zazdrośc i ł ,  
g d y  ich dz ie ł a  wraz z w las n c ni i do domu  war ja tów od sy ł a ł ,  
czyż  wyznając  b ł ę d y  swoje,  wyznając  iż. na leża ł  do w y b u ­
dowania wieży  babi l ońsk ie j ,  iż wstydzi  sig tego,  d um a  ty l ­
ko  b y ł  na tchniony? N ie ,  j ako wielkim obda rzony ta l en t em,  
c z u ł  się wyższym nad w łasne  p ło d y ,  db a ł  j edyni e  o I r j umf
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, Lccz c o ’znaczy  zdani e  By ro na  obok  zdania r o m a n t y ­
kó w  naszych !  m e  p r ze s t a j ą  oni pracować o k o ł o , lej wieży 
Babylonski e j  i nazywają  P opego ro zp ra w ia ć  zem  i ry m u ją - 
cym  ty lk o  m o ra lis tą . Wszakże  ogłos i l i  j u ż  w pi smach  
pub l i c znych  swojg prot cs tac jg naprzec iw  wyk ładowi  s za ­
now neg o  naszego pro f es so ra  l i t e r a tu ry ,  Że p ow aż y ł  sic wska ­
zać pnora lnosć ,  za j e d e n  z celów poezj i .  Nic oni  o m o r a l ­
nośc i  w poezj i  wiedzieć nie  c h c ą ,  j a k ż e  się o b u r z ą ,  gdy 
im  p rzy toczę  i nne  jeszcze miejsca z listu By rona ,  w wyci ą­
gu  po p r zc dn i c z ym  ni eumieszczone  , co on sądzi ł o  ich wy­
bu j a ł e j  imaginacj i  , a co o poematach  mora lnych .  Mówi  B y­
ron :  , ,  Jest to dziś modą ,  p rzywiązywać największa  wagę do 
t ego,  co oni nazywają w y o b ra in ią  i w y n a la zk ie m , k iedy t ym.  
czasem ch łop  I r la n d z k i  w igeej by może p o k a z a ł  im a g in a -  
c j i  i w y n a la zk u  n iz  w id z im y  iy n a szych  now oczesnych  
p o em a ta c h . A dalej ,  w m ora lne j p o e z j i  n ik t  m u  ( P o p e m u )  
n ie  w yró w n a , a ta m o )e m  zd a n ie m , n a js zc zy tn ie js zy m  je s t  
ro d za jem  w sze lk ie j p o ez ji , p o n ie w a ż w ykonyw a  to w w ier-

!szu , czego jia jw ig ksi z  lu d z i  Ł yczyli sobie w p ro z ie  do ­
s tą p ić .

PP .  romantycy ,  wy co tak i n n y m  n a u k ę  nakazuj ec i e ,  
czemuż w tern p r z y k ł a d u  z was b r ać  nie m o żn a !  nie p r z eb i ­
j a ł a by  sig g ruba  n iewindomość  w pi smach  waszych,  czytal i ,  
byście Popego  i z uwie lb i en iem mówil i  o tym wie lkim cz ło ­
wieku,  n ie  nazywal ibyście  ro zp ra w ia c ze m  au tor a l is tu  H e­
lo izy  do M b e la rd a , p e łn e g o  ognia i c zuc i a ,  O dy do S . 
C ecy lji mogące j  wy t rzymać po rów nan i e  z odami  s t a rożyt -  
nych;  dowcipnego twórcy  P u k la  w łosów , v\ zn io s łego  poe ty  
w wiers zu  o C zło w ieku  i tylu innych dz i e ł  au to r a ,  k t ó r e m u  
co do rozmai tośc i  i giętkości  ta l entu  w poezji  j eden  tylko 
Voltaire wyrównał .  Zapewne  jeżeli  r oman tycy  j en iu sz , s m a k ,  
czucie i r oz sądek  po ł ączone  z nauką  za ,pedantyzm poczy -  
tują  , ich samych o peda tyzm n ik t  j iosądzać nie będz i e .  N ie ­
m ożność a u to ra  uwalni a  ich od obawy b a n kru c tw a  w k r y - 

| tyce i poezji', kto nic n ie  posiada,  nic leż stracić nie może.  
Spodziewać się na leży ,  iż wywiet rze j ą  wkró tce  dzik i e ich 
marzeni a .  Gdy rozumowanie  i prawdziwa nauka siana na 
polu bi twy,  ustąji i  ideal izm k tó rym us i ł u j ą  dziś  jeszcze u 
nas wojować.  P P .  r o m an ty cy  mn iema ją ,  iż wszelkie  wia­
domości  , ob ł ę dn ą  fi lozofją zastąpić mogą ,  a w duchu s k r o ­
mności  pr awdz iw ie  f i lozof i cznej ,  wszys tk i ch  j ios i adaniem 
sig szczy.cą; objęli  oni monopo l jum g r e c z y z n y ,  i obawiać 
się nal eży,  ż eby  b i eg ły ch  w j ę z y k u  g reck im  k la s syków o 
kon t r a ban dę  nie oskarżal i .  J ak  t o ?  Rasyn i Boalo k tó r yc h  
żywioł em g reck i e  b y ły  dz i e ł a ,  zaprzątal i  niemi  u m y s ł  swój  
j a kb y  hierogl i fami  ? Czyliż Pope  z natchni enia  t ylko Ujadę  
i Odysse j ę  cudow nym wie rs zem na j ę zyk  angielski  p rze l a ł?

U nas wprawdz ie  s z ko da ,  iż -język grecki  mniej  j e s t  u - 
powszechn iony ,  .lecz z tąd nie w yp ływ a ,  żeby sami  r o m a n ­
tycy,  wy łą c zn i e  nauk  o tę  jiosiadali; możnaby  owszem p r z e ­
ciwne p r zy toczyć  dowody.

Ch oćbyśmy  co do g r ec zy zn y  ro m a n ty k o m  jako  nics l ta-  
źo ny m  ryc e r z om  na ich s ł owo  wie rzyl i ,  o nauce ich w i n ­
nych j ę z ykach ,  a osobl iwie ł a c iń s k im  pową tp iewać  na leży ;  
inaczej nie sądzi l iby tak l ekko  o wielkich,  poet ach  r z y m ­
skich i nie byl iby powodem zepsńcia  m ło d z i e ży ,  k tó r a  po 
łacinie  uczyć sig zaprzes ta j e.  Mogą się pocieszyć K o rn e l ,  
Rasyn ,  Boalo,  Wo l t e r  i Pope,  iż w t owarzys twie  z Wi rgi l i i a  
i Ho racym pogardą  PP.  r oman tyków są okryci .  T o  p r a ­
wda źe czuć  r azem ich p i ęknośc i  i m n ie m an e  p i ękn ośc i  
naszych roman tykó w,  j e s t  rzeczą  n iepodobną .  Nie  czyta ją  
oni nic p rócz  swoich t eo ryków niemieckich,  j ak  echo j ak i e  
zdania ich p o d r z y ź n i a j ą , chciel iby nas zn i emczyć w l i te ­
r a tur ze ,  a nawet  t e r az  i w filozofji. Jak  t y lko  na jm n ie j ­
sza k r y t yka  wyjdzie  na au to r a  niemiecki ego,  uważają  to za 
zb rodn i ę  ob razy  majes t atu ,  i s z um n ie  g łoszą  iż zo s t a j emy  
w ty le  za  E u ro p ią , bo , o n ie s łychana  spr zecznośc i  ! oni ,  
dla k tó rych  świat  ten jes t  za ma ł y ,  za poz iomy  i k on i ec zn i e  
za k r ańce  jego chcą wy chodz i ć ,  sami s twa r zać ,  n i e  zaś  
dz ie ł a Twórcy  godnie  op i e wa ć ,  z d rug i e j  s t rony  E u r o p ę ,  
świat  ca ły  widzą w .N ie m cz e ch ! K iedy  dz iwo twory  n i e ­
mieckie  w l i te r aturze  p r zedm io t em  są pośmiewiska  E ranc j i  
i innych krajów eu rope j s k i c h ,  nasi r om an t yc y  niewolniczo 
po większej  części N iemców na ś l a du j ą .—  T a k  P . M i c k i e ­
wicz w dwóch swoich p r z edmowach ,  podz ia ły  na rodza j e  
kl.nssyczny g r eck i  i r oman tyc zny  p r z e j ą ł  z Szlegla , nasze  
dzi ennik i  r om an tyczne  z P .  M i ck i ew icz a ,  j eden  d ru g i e g o  
k op i j u j e ,  a ośmielać się jeszcze będą  i nn ym  naś l adown ic­
two wyrzuc ać?  W poez j ach P .  Mickiewicza toż s am o wi-
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dzieć  się daje  naś ladownictwo.  Czyt ajmy tylko dwie  jego 
m r i a r f f  i \  T w a r d o  tk a  -j T u l m y ; do obóuwiloh wchodzi  
d j a b e ł ,  ż yw cem  *. .Fausta Getego wzięty,  z a t r zym ano  n a ­
we t  nazwi sko  tegoż djabła N Lefislo felcs. W poemac ie  m n ie ­
m a n ie  n a r o d o w y m :D z ia d y ,  k tór e  z miloiogji  l i t ewski ej  , i 
n a t ch n i e n i a  miało być p i j ane ,  po t ł o ma c zy ł  c a l e  s t rofy z 
Get ego  i Szy l er a .  Zaraza ta,  t ak się j u ż  szer zyć z a c z ę ł a ,  
i ż  np .  P.  A lexande r  F r e d r o  n iezadowolniony z pochw a ł  ja­
k i e  od wspó ł rodaków tak s ł u s zn i e  p o z y s k a ł ,  iż w k i lku  
swoich utworach dó wyższe j  wznieść się po tr a f i ł  komedj i ,  
r n i ż y ł  talent  swój do ba l l adek i naśladownictwa n i ewoln i ­
czego obcych.  Widz i e l i śmy niedawno  z z adziwien iem t a ­
k ą  balladę w dwóch  n u m e r ac h  D z i e nn ik a  P ow sz e ch n e ­
go u m i e s z cz o ną ,  ob raża j ącą  sk r om no ść  i p r z y s t o j n o ś ć ; 
p r zeb i j a  się w niej t akże  n ie j aka  mi s lyc zn ość , k tór a 
wraz z n ieprzys to jnośc i ą  kaz i  tyle  dz i e ł  n iemiecki ch.  
Uc hw yc i ł  z a r az  r e d a k t o r  dz i en n ik a  wyda rzoną  sposobność ,  
w yma zu j e  P.  A.  F r e d r ę  z l iczby k las syków,  a chwali  iż w 
ś l ad y  P.  Micki ewicza  wst ępu je .  C hc i a ł bym  żeby w naszym 
D z ie n n ik u  P o w sze c h n y m  umieszczone by ły  t ł umaczen i a  n ie ­
k t ó r y c h  scen z t ra jedj i  Getego i Szy le r a  pe ł nyc h  n i e p r z y -  
s t o jnośc i ,  choćby tylko c z a r o w n ic y  z  N L efisió fe lese in  i  M o r -  
t im e r a  z  M a r  j ą  S tuart-, p r ze ko nać by  się można,  j ak i e  to 
n a m  dz ie ł a  wys ławia j ą ;  bo r zecz  dziwna,  większa część z 
m ien i ąc ych  się być ro m a n ty k a m i ,  j ę zyka  nawe t  n i e m ie c ­
k i eg o ,  k tó ry  pod  tylu i nnemi  względami  n ade r  jest  u ż y ­
t e cz ny ,  uczyć się n ie  chcą.  —  W  końcu  pominąć  tego nie 
m o g ę ,  iż g ł ó w n ą  cechą  s z k o ł y  roman tyczne j ,  j e s t  zuch wa ­
ło ś ć  z z a ro zum ia ł o śc i ą  p o ł ą c z o n a ;  du mni  z m n ie m a ny ch  
wa wrzynów , c h e ł p i ą  się z n i ch  tak  s zumnie  , j ak  p i s zą  
w ie r s zem  i p rozą.  K rz y cz ą  oni te raz:  p o b il iś m y , p o b i l iś m y  
K la s s y k ó w ;  ale k o g o ?  u n i c h ' n az y w a  się to  p o b ic ie m  iż 
k i e d y  np.  z achodz i ł  sp ó r  o t ł ómaczen i e  A n d ro m ak i  , oni 
u t r zymywal i :  N ie m a  s ię  co k ió c ić  o t łó m a c z e n ie ,  bo s a ­
m e o r y g in a ły  n ic  n ie  z n a c z ą .  Ka żd y  ro z s ądn y  z po l i ­
towaniem p a t r z a ł  na podob ne  t a rgn i en i e  się p r zec iw  wie l ­
k i e m u  poecie ,  k tó rego  sł awa tysiące lat p r ze t rwa ;  wtenczas  
g dy  j uż  zap om ną  o t egoczesnych  Li l iputach l i te r ackich .  
Za g ad k a  czemu  rom an t yc y  s t roni ą  od drogi  klaSsycznej ,  j uż  
p r z e z  n ich samych rozwiązana  ; p r z e c ie ż  c z ło w ie k  r o z s ą ­
d n y  n ic  n ie  p r z e d s ię b ie r z e  co j e s t  n a d  jego  s i ł y ,  n ie  chcą 
więc  p różno  czasu trawić na ub i eganiu  się o p ie rwszeńs two 
z dz i e ł ami  wzorowemi,  wolą c zo łgać  się t o r e m pisarzy  nie 
t ak  n iedośc ignioną  do skon a ło śc i ą  zas t raszaj ących.  Oni  to 
są naś l adowcami ,  lecz naś l adowcami  z ł e g o . —  W dz i e ł ach  
rom an tyków ta s a m a  za roz um ia ł o ść  co i w kry tyce ;  za d o ­
wód  nieoh p o s ł u ż y  w ie r s z  P. J ack i ewi cza ,  k tó r e go  g rono 
poch l ebców,  o r łe m  p o e tó w  p o ls k ic h  nazwsrło,  do P . - A. 
Chodźki  w k tó ry m p r z y j m u j e  t y t u ł  o r ł a ,  i w końcu  tak się 
w y r a ż a :

Adam gdy' ginie ty żyjesz ,
N a  jego tro n ie  ty k i edyś  s iędziesz 
J ego  się blaskiem ok ry j e sz  
T y ś  go  z r o z u m ia ł .

Zobaczmy  t er az  w ma łe j  p rób i e  j a k  Ch odźko  s i ęgn ą ł  
p o  k o r o n ę  A d a m a ?

Ach 1 nad  ten p łom ień  palą oczy twoje!
Ach !  nad  t en  wrzątek kipią czucia moje!  

t  \  Se r ce  od węgli  twojego spoj rzenia
K rę c i  się k u r c z y ,  dymi  j ak  pieczenia.

J e j  usta mn ie j s ze  niżli  o k u r s i r e  
T o  dwa C r z e k ł b y ś  na jej dwie brwi  k r z y w e j  
Nos  jaki p ros ty ,  nie ,  to j es t  za ma ło  
Jć j  brwi  są ł u k i e m ,  rz ęsy  zbójczą s t rza łą .

Co za w ie r s ze /  dopókiż  na dziwieniu się podobn ym p ł o -  
dom narodowość zakł adać  będz i e my .  L.  W,
—  ( A r t y k u ł  n a d e s ła n y  z L u b l i n a ) .  —  Jako c z ł o w i e k ,  
j ak  po dw ła d ne  mu wszelkie  u twory ,  tak ró w n ie  wszystkie  
ludzki ego  ro z s ądk u  d z i e ł a ,  a nawet  p o m y s ł u  wyższege  
owoc,  duch czasu ,  w popędz i e  wieków biegących,  ulega p r ze ­
is toczeniu,  zmian ie .  W roz l i c znym sposobie dois tny obraz  
uiszczanych p r z e m i a n ,  w dzie j ach na rodu  po s t r zegam y .  
Pr zec i ąg żyeią l udzk iego  wprowadzeniu  celów ku  pomy ś l ­
ności , po k i l kak ro t n i e  po pę d  zmi en i an y  wy kazu j e .  J a k o  
c z łow ie k  jest  szczęś l iwszy im więcęj  d rogą  dobrego  s p r a ­
wowania się dąży;  tak ró w n ie  na ród  o tyle u r zeczywi s tn i a  
swoje s zczę śc i e ,  o i le  k i e r u n e k  w dzi a ł an iach  p om yś lno ­
ścią ogólną oddycha.  Usposobi eni e  narodowe  zależy od  
s t opnia  nau k ,  duch  czasu na usposobieniu  spoczywa.  D z i ę ­
ki  wiekowi! ! w mia rę  oswojenia  się z umie j ę tnośc i ami ,  dziś  
pozna j emy  co s t anowi  naszą pomyślność .  P r ze ży l i śm y  r o z ­
l iczne t ak  pomyś lnośc i ,  jak n i eszczę ść  ko le j e ,  może  z p r z e ­
znaczeń  wyższych t ym ko ńcem , abyśmy  tein większe  , bo 
na doświadczen iu  własne in  o p a r t e ,  zdobyl i  p o z n a n i e ,  za 
czem się ubiegać,  a czego na m  ch ron ić  się należy.  Z as ł o ­
na co d ro g ę  do szczęścia wiodącą o k ry w a ła ,  opad ł a , - dziś 
więc wsze lk im dz ia ł an iom p rzewodn iczą  cele,  powiększe ­
nie dob ra  ogółu  za p r zedm io t  mające .  Niezaprzecze .n i e 
dziś wszys tko  zmi e r za  ku  pomnożen iu  ogólnej  p om y ś ln o ­
ści,  wszystko k u  t em u  dąży ,  aby nasza zamożność ,  a z n i ą  
narodowe  znaczeni e urzeczywi s tni a ło  s i ę .  Każdy  k r o k  ży ­
cia na rodowego  od czasu  od rodz en i a  s i ę ,  poszczególnom 
naszych us i łowań ku  pow sz ec h ne m u  szczęściu zamie rza j ą ­
cych d ą ż e n i e m ,  jes t  oznaczony.  Mien ie  t ak  po jedyncze  
j ak  powszechne  wz ra s t a ,  innoźy  się, bogactwo og ó ln e ,  i V7 
s t o sunku  s t ok ro tn ym  się odradza .  Pos t r ze gać  się daje,  j ak 
władz s t e r  r z ądu  m a j ą c y c h , tak  po j edynczych  osób w u* 
bi egan iu  się chwa lehnem na wyścigi ,  to j e d yn e  u p r a g n i e ­
nie,  aby w k ra ju  naszym pomyś lność  zakwit ł a .  —  K ap i t a ­
ł y  jak n iegdy ,  dziś nie są p r ze zn acz one  na użyc ie  b e z o ­
wocnych widoków, wznoszą  się gmachy,  ale tylko taki e,  k t ó ­
r e  ko rzyść  ro k u j ą .  Obieg  p i en i ędzy zawsze zys kow ny ,  bo 
nie są na p róż no  t rwonione .  Powsta j ą  w roz l i c znym k s z t a ł ­
cie u r z ą d z e n i a ,  k tó r e  r ozk r zew ia j ą  k ra ju  pomyś lno ść ;  
zawiązują  się wszędzie  towarzys twa,  z k tórych j edne  c i e r ­
piącej  ludzkości  u lgę  niosą . d rug i e  po mnożen i e  bogactwa 
narodowego za p r zedm io t  mają.  Dowody dążeń  podobnych ,  
są widoczne,  i n ie  wymagaj ą  ku  s twierdzeniu pr zy toczyć  
się mogących p r z y k ł a d ó w ,  są one  już i d la  obcych spodz i -  
wieniem;  przeto ch lubne  to wspomnien i e  o s zczęś l iwym wie ­
ku  naszego popędz i e  , nie j es t  samochwalstwa , ale raczej  
bez s t ronne j  sp rawied l iwośc i  owocem.

Gdy nadto i w tćin odznaczamy  się , że sp r zy j e innośc i ą  
odczy tu j emy  donies ieni a o nowych urządz lwach ( i n s t y t u ­
cjach)  na ziemi naszej  powsta j ących,  gdy z powszechną  l u ­
bością obwie szczen i a ,  o nowćm źródle  pomyś lnośc i  O g ó l ­
nej p r z y j m u j em y  ; prze to p r zez  k ró t k i e  wspomnien ie ,  mys i  
powz ią ł em oddać cześć mężowi , k tóry świeżo dal  zn a k o ­
mity dowód:  —■ » 0  ile popęd  wspier ania  i pomnażani a  do ­
bro  ogólne naszego  na rod u  tegocześnic  jes t  u dz i a ł em .«

Szczęś l iwy



( 5 )

Szczęś l iwe zdarzenie mieć chciało,  że prawie w godzi­
nę po moim przyjaździe do miasta Lubl ina,  dzwonów glos  
chrapliwy sprowadził1 mnie w miejsce gdzie wszyscy się u- 
dawali. 'Tri ciekawością powodowany , -jednego z obok s to ­
jących zapytał em:  któż to (en jest ,  co na tak wielkie ,  po 
zoonie zas łużył  obywatelstwa zebranie? nie Bez zdumienia 
w odpowiedzi  dowiedziałem s i ę ,  że wdzięczność za poświę ­
canie się dobru ogó lnemu,  tak licznie lud zebrany na o- 
brzęd pogrzebu sprowadzi ła,  którą podzielają^ duchowień­
stwo wystąpi ło bez żadnej nagrody.

Miło zaiste i nader mi ło ,  znajdować się w podobnym na­
rod z i e ,  którego cz łonkowie  , w każdem zdarzeniu pospie­
szają z odpowiedną nagrodą dla współrodaka ża jego poświę- '  
cenią.  Któżby nie towarzyszył  obrzędowi ,  cześć ostatnią 
dobroczynnej  ludzkości niosącemu?

Uda łem się wraz z orszakiem,  aż na cmentarz,  o wiorst  
^Iwie od miasta oddalony; gdzie  wyższego Stopnia wojsko­
wi,  wszyscy urzędnicy,  uczniowie s zkó ł ,  nie już z miasta,  
ale i z okolic przybyli  obywatele,  pomimo dżdżyste powie­
trze pośpieszali .  Trjumfalny był  to dla cnoty w ostatniej 
przys łudze  obchód czyniony.  Uczucie serce przejąwszy , 
pomimowolnie  z oezów ł zy  wyciskało.  Tkl iwym by ł  nader 
widok,  jak każdy ubiegał  się z okazaniem dowodu ku zmar łe ­
mu przychylności;  a najwięcej rozrzewnił , jak młodz ież s zko l ­
iła zawdzięczeniem powodowana,  na ramiona młodociane  
porwała trumnę z karawanu,  i ku miejscu na wieczny od­
poczynek przeznaczonemu,  wype łn ia jąc 'mi łą  dla siebie p o ­
winność,  niosła.

Zapewne czyte lnik zaspokoić pragnie c iekawość:  któż 
jest ten,  i coby dobru ogólnemu wyświadczy ł?  Czy jeż i- 
111 ie b y ł o  przedmiotem lak wie lki ch uwielbień? o ile z mów 
nad grobem mianych dowiedział em s i ę ,  mi ło  mi jest ni- 
uicjszćm podać ku w iadomości: że tak znakom itego zawdzię­
czenia s i ę ,  b y ł  przedmiotem Józef  Sztejn magister chirur- 
gji, obyw atel miasta Lublina w d. 15 lutego r.b. zmarły w Au- 
strji,  oko ło  r, 17G0 urodzony,  przyjął  nauki w mi eś c i e  Wie ­
dniu,  gdzie do zawodu doktora potrzebne nabywszy znajomo­
ści przeds i ęwzią ł  podróż,  w której przebi eg ł  różne krainy* 
Europy,  a pomiędzy innemi Carogrod. Gdy około r. i 7S 1 
•przybył  do Polski ,  gościnność naszego rodu tyle do serca 
S  zlej na przemówi ła,  że Polskę za nową przybrał  ojczyznę,  
a miasto Lublin,  za mi łe  do swego zgonu mieszkanie.

Nierozszerzając się z op is em,  to nadmienię,  że Sztejn 
b y ł  wzorowym doktorem,  z równą gorliwością dla zamożne­
go,  jak dla ubogiego się poświęcał ,  te tylko pomiędzy niemi  
zachowywał  różnicę: ż,e pierwszy aczby najmniej ofiarował,  
sowicie wynagrodzonym być się uważał ,  a drugiemu c z ę ­
sto o własnym koszcie w lekarstwach niós ł  ratunek.

Niezaprzeczeni e,  kto ma jednę  cno tę ,  temu wszystkie  
nie są obce; jakoż Sztejn w przyjaźni b y ł  s tałym,  w towa­
rzystwach mi ły m,  dla ubogich,  mi łos i ernym,  zgoła obywa­
telem poczciwym. Ty le  zaś przez całe  życie zajęty by ł  
nies ieni em ulgi cierpiącej ludzkości ,  że nie miał  czasu o- 
brać sobie mi ł ej  towarzyszki ,  któraby duszy przymiotami  
Łyć mogła uszczęśl iwioną.  Oddalony od krewnych , całe  
iżyeie dla ludzkości  poświęc i ł ,  i tyle ją polubi ł ,  że majątku 
swego na jej ulgę ,. ogólne  dobro spadkobiercą postanowił.

Najskromniejszego życia o w o c ,  zebrana summa około  
9 0 ,0 0 0  złp.  rozpisaną została: na wieczny fundusz w spo ­
sób następny;  1) Dla panien Mi łos iernych zgromadzenia  
w Lublinie, .  20 ,00 0  złp.  2)  Na utrzymanie dwóch uczniów

przy u n i w e r s y t e c i e  Warszawskim w wydziale lekarskim przez  
lat 5, a na podróż przez lat dwa, rodem z miasta Lublina,  
lub woje w ód ztw-a Lubelskiego być po winnych,  summę 60 ,000  
zip.  która jako żelazny fundusz ,  li tylko obywatelom mia­
sta Lublina , rozpożyczaną być ma. 3)  Dla zakonu OO.  
Bonifratrów summę z łp .  5 , 0 0 0  wraz z bibljoleką i narzę­
dziami ćli irurgicznemi,  4 )  Summ ę 1000 z łp.  na fundusz  
wieczny towarzystwa Dobroczynności  w Lublinie,  które o-  
koło  roku 1815 zawiązane,  na dniu 12  lutego b. r. swoje  
i s tnienie odnowiło.

Takim b y ł  S z t e j n ,  i takie swego dobra poczyni ł  roz­
porządzenia ,  poświęci ł  on całe  życie dla ludzkości .  Jąkoż  
sprawiedliwie w mowie pogrzebowej JN.  Marjański przeor  
Karmelitów,  z wysłowienia znakomity,  pomiędzy  innemi ,  
w y rz e k ł :  —  » Ża j ednym do grobu idzie narzekan ie ,  że  
urodzi ł  się cz łowieki em,  a być ńim nie miał;  Sztejnowi  
do smutnego grobowca wstępującemu,  towarzyszy żal p o ­
wszechności ,  że będąc cz łowieki em,  nieśmiertelnym być  
nie mógł .  « Bardzo odpowiednio ten mówca przywo ływa ł ;
» Przystąpcie smutne c ienie  n ędz y ,  biedni ubodzy,  was* 
uc i sk ,  wasz płacz,  przez zapisany fundusz jest osłodzony;  
przystąpcie rel igi jne ofiąry , co wasze życie poświęcacie 
cierpiącej ludzkości; w ratowaniu życia ubogich; przystą­
pcie i oblejcie ł z am i  wdzięczności  zwłok i  waszego dobro­
czyńcy ; przystąpcie uczniowie ,  do wielkich widoków wy­
doskonalania' w zawodzie leczenia,  dobrodziejstwem obda­
rowani; przystąpcie obywatele miasta, przystąpcie wszyscy,  
których serce nie jest  obojętnćm na widok cnoty,  uwień ­
czcie rozrzew cienia łzami Sztejna grobowiec.  «

Sprawiedliwie Ostrowski by ły  profes sor ,  jako obywa­
tel miasta, w swem przy mówieniu s i ę ,  porównał  życie n i e ­
boszczyka,  z życ iem s ławnem Stanisława Staszica.  Nieza­
p rz e cz o ne  tak jednego ,  jak drogiego imię zapisane w xię-  
gacb pamięci,  wdzięczność obywateli tutejszego wojewódz­
twa, nie przestanie najodleglejszemu, wśród uwielbień czyj; . 
nów wiekopomnych przesyłać  potomstwu.

Poćzein Wystąpiwszy jeden z uczniów tutejszej s zko ły  
wojewódzkiej ,  w czułych wyrazach,  z ł o ż y ł  za uczyniony  
zapis podziękowanie,  gdzie między innemi sprawiedl iwie  
nadmienił:  i i  Zn Sztejn w rozporządzeniach swego mienia,  
wystawił  sobie ubiegiem czasu niepożyly pomnik,  na k tó ­
rym uwieczniać się nie przestanie ten napis: », Sztejn uro ­
dzi ł  się dla ludzkości ,  ży ł  dla ludzkości,  nie umarł   bo
w sercu ludzkości żyć będzie na wieki.  «

II. T.  obyw. woje. Po.  przejeżdżający.
—  Dz iś  rano zimna stopni I I ,

FRANCJA.. —  Z  P a ryża  d. 20 lutego. —  Ang ie lska  ga­
zeta 'Ć a lig n a n i .M essenger  zaprzecza donies ieniu innych  
gazet francuzkich o przybyciu xięc ia Kumberland dó Pa ­
ryża.  '
—  Niektóre  ga ze ty , a mianowicie Globe i National ,  zo­
stały zapozwane do sądu policji  poprawcze j , za umiesz­
czenie artykułu p. t. >i F ra n c ja  i B u rb o n o w ic  tv I S30 
roku . «
  Paganini  p rzy by ł  do Paryża i da koncert  zaraz po
skończonych zabawach karnawałowych.
  W czasie pogrzebu jenerała  Lavalette,  nieśf i  końce ca ­
łunu czterech jenerałów poruczników i wie lki ch urzędni .  
ków legji  honorowej  ; jako to:  Sebast iani ,  B i l l i a r d ,  Le„
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łMaróis d  Ex ce lm a ns .  P r z y  wpuszczaniu c ia ł a  do g robu  
m i e ł r  m o w y ,  j e n e r a ł  Sebast iani  i h r .  Mon t los i e r .

P . F o n t a n  wydawca A lbu m skazany_'na p i f  c io l e tn i e  w ięz ie ­
n i e  i  z ap ł a cen i e  10 t ys ięcy fr.  k a ry  w yr ok i em  zaocznym są- 
d u  ■ pol i c j i  poprawczej ;  appe lowa ł  od lego w y r o k u ,  do cze­
go s ł u ż y ło  m u  prawo , a lbowiem dop ie ro  t e r az  w y r o k  o- 
g ł o s zo ny  m u  został .
—  Z m a r ł y  d.  4  b.  m.  j e n e r a ł  Bea l imont  b y ł  m ęż e m  sio­
s t r y  m a r sza łk a  Davous t ,  a d rug i m  syn em  z 13 dzieci ,  k t ó ­
r y c h  94!etni  ojciec j es zcze  żyje i l iczy 106 po tomków.
—  Jo u rn a l des D eba ts  z apowiada  z pewnośc i ą  zmian ę  mi -  
n i s fer ja lną w duchu adre s su .  Po l emiczne  a r t y k u ł y  d z i e n ­
n ika  tyczące się mini s t rów i ich s t r o n n i kó w ,  n i e  z a jmu ją  t e ­
r a z  pub l i c zne j  uwagi ,  natomias t  poczyn ione  w Bruxe l l i  a- 
r e s z towania ,  zda j ą  się tu rob i ć  wielkie  wrażen i e .
—  O k r ę t  angi e l sk i ,  b ędący  własnością  pana Botszylda roz ­
b i ł  się w nocy z d. 31 s t ycznia  na 1 lu t ego z ł a d u n k i em  38 
b e c z e k  mone ty  s r e b r n e j .  F iga r o  s ą d z i ,  że to b y ły  p i en i ą ­
dze  p r z ez n ac zo n e  na k u p n o  Pa l es tyny  i ub o l ewa ,  że tym 
spos ob em ca ł e  kró l es two  u tonę ł o .

G R E C J A .  —  W liście p i s anym z Te rżyszez  pod d 10 lutego 
w y r a ż o n o .  » P r zez  o k r ę t  k tó r y  właśn ie  zawiną ł  tu z Sy ra ,  
do w iad u j e m y  się , że  w całe j  Morei  u t r zymuje  się p r z e ­
k o n a n i e ,  i ż  wyspa Kandja  do Grecj i  p r z y ł ącz ona  będz ie ;  
T u r c y  zaczyna ją  opuszczać wyspę Neg r opo n t e .
—  Donoszą  z E g in y  pod dn i em 8 s tycznia .  —  » P r e z y d e n t  
Grec j i  p r z e b y ł  na j t r udn i e j sze  chwile.  N ie p e w n o ś ć  wz g l ę ­
d e m  p rz ys z ł eg o  losu Grec j i  i wzg lędem jej  g r a n i c ,  da ł a  
powód  ma l ko n t e n t om n i ek tó ry m  do knowan ia  spi sków p r z e ­
c iwko i s tnącemu  po r ząd kow i  r zeczy  a szczególnie j  starali  
s i ę a b y  wojsko pódbudzi ć .  Ty m cz a se m  p r z e z  obecność  h r a ­
b i eg o  Capodis t r ias  i n ades ł ane  od pana  E y n a r d ,  p i en i ądze  
J i tói  •emi za l eg ły  żo łd  za spokojony  został ;  zn iweczone  zo ­
s t a ły  zbrodn i cze  zamachy.  Hrab ia  Capodis t r i as  oczeku j e  
% n iec i erpl iwością  wypadku  u k ł a d ó w  Londy ńsk i c h  i o świad­
c z y ł ,  że z r adością  poświęci  s i ły  swoje n a  us ług i  k r a j owe  
pod  n o w y m -m o n a rc h ą  , j e s t  bowiem p r z e k o n a n y ,  że z a p r o ­
wadzen i e  r z ąd u  mona rch ioznego  p rzy  zapewn ien iu  grani c 
i  n i epod l egło śc i  Grecj i ,  pomy ś lno ść  j e j  utrwal ić i z gruzów 
ją  podnieść  potrafi .  Zachowanie  się l udu  jes t  godne pochwa- ,  
ł y :  wszędzie  z achowa ł  się spoko j n i e ,  okazy wa ł  p rzywiąza ­
n ie  do r ządu  i nie s ł u c h a ł  podszep tów ,  k tó r emi  m a l k o n ­
tenc i  do  zabu rze ń  na k ło n i ć  go chcieli .

M E X Y K .  —  Prowinc j a  Y u k a t a n ,  k tó r a  j ak  j u ż  don ie ś l i ­
śmy  powst ał a  p r zec iwko i s t nąc em u  rządowi ,  tworzy wielki  
pó łw ys ep  p rzy  zatoce mexykar i sk i e j ,  z a jmu je  3 82 4  mil k w a ­
dra towych powie rzchn i  i l iczy 4 65 ,8 0 9  mie szkańców.  Z 
t r z e ch  s t ron j e s t  od morza  ob lana ,  od p o ł u dn i a  g ran i czy  
z Y e r a - C ru z ,  Chiapa i Ye ra -Paz .  W k i e r u n k u  p o ł u d n i o ­
wo- za c ho dn im  ku północno-wschodn iemu  p r z e r z y n a  ją ł a ń ­
cuch  n ie  bardzo  wysokich gó r ;  wybrzeża  jej są p ł a sk i e .  
G ł ó w n y m  jej  p ł o d e m  jest  drzewo Campeche ;  k ra jowcy są 
n i epod l eg l i  i mówią  osobnym język i em Maya zw any m,  k tó ­
r y  b r zm i  ba r dz o  twardo .  W roku  1788 zajęli  Angl icy  na 
wschodn iem w y br ze ż u  obwód  między  r zekami  Bell izo i 
H ond o  le żący ,  dla ścinania  tam drzewa,  mianowicie  C a m ­
peche  i macj ioniowego.  U t r z ym u ją  oni tam mocną  osadę,

k tó r e j  g łó w ne m  mie j scem jes t  Balize.  Stol icą YukataD,  j e s t  
Mer ida ;  l iczy ona około  2500 mieszkańców i jest  9  mil  od ­
dalona od po r tu  Sizal .  Miasto Campeche  czyli St .  F r a n ­
cisco de Campec he  leży p rzy .  Zatoce t aki egoż nazwiska p r z y  
zachodni em w ybr zeż u  Yu*katanu; ma ono 6000  m i e s zk ań ­
ców i d ob r ą  cytadel lę;  p rowadzi  znaczny handel  z d r zew em 
Carnpe<he,  woski em,  solą i mat e r j ami  bawe łn ianemi ;  o s t a ­
tnich używają  kra jowcy  i b i edn i  H iszpan ie  na ub io ry .  Ja -  
lapa czyli  X r l a p a n i e  na l eżał a  dawniej  do i n t en d en tu ry  Ye ra-  
C ru z ,  ma 13 , 00 0  mieszkańców i l eży  u s tóp góry  Maku l -  
tepek ,  k tó r a  się wznos i  4 2 6 4  s tóp nad powier zchni ą  morza .

WIADOMOŚCI ROZMAITE.
W yb u e h n ien ie  PP'ezuwjuszu.

Dnia  25  marca  1828 r o k u ,  z aczął  Wezuwjusz  wyrzucać  
og ro m n e  k ł ę by  d y m u ,  zmie szanego  z p o p io ł e m  i p i a sk i em/  
c i eka wy  widzieć zb l i zka  ten f e n o m e n ,  pan M . ' g a n  
z k i l ką  i nnemi  osobami p os zed ł  oglądać k r a t e r .  Wia t r  
mocny  ba rd z o  im w d rodze  do ku cza ł ,  i tak ich zm ęc zy ł ,  że 
k iedy  p r z yby l i  nad b r z e g  k r a t e ru ,  musiel i  pe ł zać  na r ę k u  
i n o g a c h ,  bojąc s i ę ,  aby  n ie  wpadl i  w p r zep aś ć  ogni s t ą .  
Z imno  by ło  do jmu jące ,  wicher  r o zn os i ł  dym ,  pop ió ł  i p i a ­
sek .  K r a t e r  do połowy b y ł  ok ry ty  żuż lami ,  k tór e  wrząca  
iawa p o w y rz uc a ł a  na b r z e g i ;  w s a tnym ś r o d k u ,  raz p o r aź  
wylaty'wal'y wy s t r za ły ,  miota j ące  w gó rę  żuż le  r ozpa lone  i 
s am k r a t e r  pod obn y  b y ł  do rozpa lonego  pieca ,  albo raczej 
do gore j ące j  obsze rne j  dol iny.  Wtenczas  kiedy na chwilę 
u s t a w a ł y  wys t r za ł y ,  powier zchni a  żużlów p rz y b i e r a ł a  c z a r ­
ny kolor ,  p rócz  samego ś rod ka ,  k tó ry  b y ł  podobny  do r o z ­
pa lonego do białości  żelaza.  K iedy  podróżn i  siedziel i  na 
b r zegu  k r a t e ru ,  s k o r u p a  żużlów z wielkim t r z a s k i e m  p ę ­
k ła  ko ło  nich tak,  że  cała góra  z ad rża ł a ;  po tem o g ro m ny  
s ł u p  dy m u ,  pop io łu  i żużlów wylecia ł  w gó rę ,  i s p a d ł  p o ­
lem na wszys tki e  s t r ony ,  i gdyby  wiat r  nadzwycza jn i e  g w a ł ­
t o w n y  n ie  wia ł  w p r ze c i wn ą  s t r o n ę ,  niezaw.odnicby p o ­
d różni  poginęl i .

Pan Morgan  s i edz ia ł  z t y łu  za swymi  t o w ar zy s za m i ,  i 
po s t r zeg ł  z tamtąd  że s u k n i e ,  ka pe l u s ze ,  p ł a szcze  i wszy ­
stkie  części  ich odzienia ,  na jbardz i e j  Wystawione na d z i a ł a ­
nie  w i a t r u ,  świec i ł y  s ię po b r zegach  od b lado -żó ł t ego  o- 
gnia fos forycznego.  S a m  on mia ł  na twarzy  za s ło nę  z k r e ­
py z i e lone j ,  dla ochron i en ia  się od p o p i o ł u  i dy m u ,  z a s ł o ­
na ta za ka żd e m  powian iem wiatru otoczona by ł a  n a k sz t a ł t  
I ręz l i  z ł oc i s te j  d ro bn em i  i s k i e r k a m i ;  k i edy  ją zb l i ża ł  do 
twarzy,  ś iyiatełka te n i k n ę ł y ,  k i e dy  pozwa la ł  i gr ać  z wia­
t r em ,  znowu  się z jawia ły.  Na r ękawiczkach  t en że  f e n o ­
men  pos t rzeg ł ;  na końcu  każdego palca świeci ła  gwiazde ­
czka podobna  do świecącego ro b ak a  , i j edna  z d r u g ą  ł ą ­
czy ła  się gdy zbl iżał  do s iebie  palce.  Gdy  wsta ł  z miejsca,  
f eno me n  z n ik n ą ł ,  choć wiatr  nie p r z e s t awa ł  wiać z c a ł ą  
moc ą .

WIDOW ISKA W  STOLICY.

T E A T R  N A R O D O W Y .  —  C e ey lja  P ia se c zy ń sk a .
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